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Dodatek do Za; Narodowe 


Ludzie bezdomni. 


„Od sponiewieranych, uciśnionych 
i nędznych niosą wam pozew“, 


(Krasiński: „Nieboska Komedya“), 


Zdaje mi się, że te słowa wieszcza 
brzmiały w duszy Żeromskiego, kiedy pisał 
ostatnią swoją powieść „Ludzie bezdomni“, 
Być nawet moke, iż sam czuł się jednym „z 
owych dwunastu poświęconych, których 
wódz „prowadził, sztylet w prawicy trzyma- 
jąc, a w lewioy ozarę'. I w istocie „Ludzie 
bezdomni* nie są zwykłą, według utartych 
reguł, napisaną powieścią, lecz stanowią „po- 
zew”, dokument, który artysta i poetą przy- 
niósł swemu społeczeństwu. Zaznaczam to na 
samym wstępie, że Żeromski jest artystą i 
poetą, obawiam się bowiem, że nazwawszy 
jego utwór „pozwem', dokumentem, mogę 
podsunąć czytelnikowi myśl, aby doszukiwął 
się w nim zimnego obserwatora, suchego 
statysty, wreszcie nawet patologa społeczne- 
go. Żadnym z nich Żeromski nie jest i gdy- 
iby chciano go sądzió z tego punktu widze- 
nia, możnaby mu wiele postawić zarzutów. 
Obserwacya, psychologia, patologia były tyl- 
ko kanałami, przes które do duszy poety 
płynęły potoki wrakeń. Wrażenia te trawiły 
się w niej długo, prowadziły z sobą zaciekłą 
walkę, jedbe spychały drugie, naprzemian 
podnosiły to „sztylet*, to „ozarę* a z tej 
walki i chaosu powstało dzieło, które arty- 
sta wyjął ze siebie. 

Nie w temacie szukać należy źródła 
wrażenia, jakie wywołuje autor „Ludzi beg- 
domnych*. Płynie ono z „nastroju“ jego du- 
amy, który udziela się czytelnikowi. 

Tęskną, smutną i zbolałą musi być du- 
sza Żeromskiego i dlatego przylega do niej 
ssozególnie wszystko, 00 tęskni, smuci się j 
wierpi. Ztąd te jednostronność, która ma 
wszelkie pozory podmiotowego pesymizmu. 
Zkąd się wsiął ten ponury, jednostronny na- 
„krój? Ztąd, że tylko ponure wrażenia przyl- 
gy do duszy artysty i nastroiły ją poozu- 

ciem bezbrzeżnej nędzy, które udzielić się 
takde powinno czytelnikowi. 

Osy rseczywiście się udziela? Otóż i 
pytanie, które, zdaniem mojem, stanowi oś 
sądu o Żeromskim. Każdy nastrój udziela się 
i udzielać s:ę może innym, wszakże nie w 
jednakowym stopniu i napręśeniu. Ze mut- 

nym współozuje o wiele więcej, trawiony we- 
wnętranym bolem, nié ten, któremu życie 
uśmiecha się weselem i szczęściem. A i wśród 
pokrewnych dusz skala wrażliwości jest roz- 
legła. Są jednak natury tak zdrętwiałe, bierne 
lub wreezcie odporne; że wrażliwość innych 
mie oddziaływa na nich woale, lub bardzo 
słabo. Otóż ci ostatni, mniemam, przebiegną 
karty powieści Żeromskiego bez żadnego 
wstrząśnienia. Zaden ton nie zadrga w ich 
duszy, żaden jęk nie wydobędzie się z ich 
piersi, żadna łza nie spłynie po ich twarzy. 
Powiem więcej : poniewaś nie- posiada pr 

a: fabuły, nie podnieca ciekawości, 
esi pan Da ulgą złośą ją na bok, tak, jak 
się eda każdą nudną książkę, Inaczej jed- 
nak, gdy uatonie w niej pokrewna dusza, nā- 
swijmy ją subtelną, nadwraźliwą, przenerwo- 
waną, nawet chorobą, ale zawsze pokrewną, 
wtedy nastrój autora, niby promień roentge- 
nowski przeniknie ją nawskróś, wedrze się 
do jej serca, mózgu, nerwów, owładnie nią 
całkowicie, zespoli z sobą i nastąpi owa spój- 
nia zupełna, konieczna zdaniem mojem, aby 
srosninieó i odczuć Żeromskiego. 

Tem się też tłómaczy, że „Ludzie bez- 
domni* posiadają entuzyastycznych wielbi- 
cieli i zaciekłych przeciwników, że jedni wi- 
dzą w nioh najbujniejszy płód talentu Że- 
romskiego, inni nie wahają się nazwać ioh 
„ dmiełem ohybionem, a co najmniej niezrozu- 
miałem i nieszczerem. 

Nie kuszę się opowiedzieć treści „Lu- 
dzi bezdomnych, «u bo jak poprzednio zazna- 
czyłem, nie ma w niem fabuły, a przynaj- 
mniej jest tak poszarpana na ludne ze sobą 
nie związane obrazki, lub sceny, że każdy z 
nich niemal stanowi odrębną oałość. Akoya 
obraca się około osoby Judyma, którego nie- 
podobna naswaó bohaterem powieści, ale ra: 
czej głównym jej osynnikiem, postacią, na 
którą autor przelej faj więcej swojej duszy. 
Od pierwsuej chwili cznó, że jest on, a raczej 
ma byó nietylko dzieckiem, leos rzecznikiem, 
apostołem, odkupicielem ludzi bezdomnych. 
Tu jednak muszę zarzucić Żeromskiemu, że 
do tej roli włał w niego zamało zmysłu prak- 
tycznego, oo gorsza, że obdarzył go taką 
nadwrażliwością nerwów, tyle wpoił w niego 


z dnia 25 Marca 1900, 


goryczy i rozżalenia, iż doprawdy ręce jego 
raczej psują niż budują. 

To też wszelkie najbardziej szlachetne 

zamiary Judyma chybiają swojego celu, a na- 
wet zwracają się przeciwko jego szlachetnej 
robocie. Jego prelekcyw o właściwych zada- 
niach hygieny ludowej nie wygląda na pro- 
gram, lecz na oskarzenie, które musiało obu- 
rzyć areopag lekarski. Jego poświęcenia peł- 
na praca w zakładzie kąpielowym skończyła 
się katastrofą, wywołaną brakiem równowagi 
i cierpliwości. Ale oto spotkał pokrewną du- 
szę, Joasię, nawiasem mówiąc, jedyną doda- 
tnią postać w całej powieści, której dziennik 
stanowi bodaj najpiękniejsze karty i w chwili, 
kiedy zabiły ich serca, kiedy czytslnik jest 
przygotowany na to, że oboje pójdą ręka w 
rękę „koió niedolę bezdomnych* Judym od- 
trąca ją brutalnie — i dlaczego? 
„Jestem — woła — odpowiedzialny 
przed swoim duchem, który we mnie krzy- 
czy: „Nie pozwalam!" Jeżeli tego nie zro- 
bię, ja lekarz, to któż to uczyni? Otrzy- 
malem wszystko, co potrzeta, Muszę oddać, 
com wziął. To dług przeklęty.. Nie mogę 
mieć ani ojca, ani matki, ani żony, ani je- 
dnej rzeczy, którąbym do serca przycisnął z 
miłością, dopóki z oblicza ziemi nie znikną 
te podłe zmory. Muszę być sąm jeden...“ 

Zapewne byłby to szozyt poświęcenia 
złokyó własne szczęście na ołtarzu szczęścia 
innych, ale ta refdeksya przychodzi trochę za- 
późno. Czyk Judymowi na chwilę nie zaświ- 
tała myśl, że łamie najszlachetniejsze życie, 
że owa „długa skazówka, która przeszywa, 
jak wyborowa stal damasceńska* nietylko u- 
twila w jego sercu, ale śmiertelvie zraniła 
drugie serce, które nmiał i starał się pooią- 
gngó? 

Tego rodzaju rozdźwięków możnaby w 
Judymie zaznaczyć sporo, ale mierzyć go re- 
alną miarą nie podobna, nie dlatego, żeby 
autor nie umiał być realistą, ale że, jak po- 
wiedziałem, Judym to echo jego własnej du- 
szy, że mu nie chodziło o to, aby był w ka- 
żdym calu żywy, lecz, żeby „niósł pozew od 
sponiewieranych, noiśnionych i nędznych*, 

Nie braknie tek w „Ludziach bezdom- 
nych" i postaci nawskróś realnych. Brat Ju- 
dyma, Wiktor i jego rodzina, dr. Węglichow- 
ski, Krzywosądz są żywcem wykrojeni z ży- 
cia. Tych już nietylko odozuła wrażliwa dn- 
sza poety, ale wyrześbiła mistrzowska ręka 
głębokiego znawoy stosunków ludzkich i prze- 
nikliwego obserwatora 

Sam charakter ostatniego utworu Żerom- 
skiego, każe się domyślać, że i styl został do 
niego zastosowany. Jest on więc niejako akom- 
paniamenterg do nastroju, jaki panuje w du- 
szy poety, a udzielić się powinien  ozytelni- 
kowi. Spotykamy przeto podobne zwroty, 
jak: „opowiadała głosem z płaczu oślizgłym* 
i „podniósł oczy na twarz panny Natalii i 
uczuł, jak zatapiają się w nim zimne kły roz- 
koszy“ „poznał ją przez słodkie zemdlenie 
zmysłów* „ruch nóg wysmukłych panien był, 
jak drgnienie muzyczne” itd. Czy w istocie 
potrzeba aż „rozpłakanych rąk* „wrzaskliwej 
ciszy“ „ponurej jasności“ i tym podobnych 
eudactw stylowych, jakiemi posługują się 
„nastrojowcy” aby przelać swój nastrój na 
czytelnika, pozwalam sobie wątpić. Jest to 
maniera, którą osłaniseją oni brak rzeczy wi- 
stego talentu, ale że pisarz tej miary co Że- 
romski uciekać się do niej nie potrzebuje, to 
powna. Wolałbym też w stylu odnaleść da- 
wnego Zycha, który prostotą swoją porywał 
i wzruszał do głębi. 

„Ludzie bezdomni* zyskali sobie wielki 
rozgłos i słusznie. Pomimo bowiem wad, ja- 
kieby można im wytknąó, są dziełem dużego 
talentu, a chociaż pozostawiają po sobie smu- 
tne, nawet praygnębiające i bolesne wraże. 
nie, można o nich powiedzieć z Krasińskim : 

„Nie odwracaj się, ale patrz, choć wstrętno 
ci. By zwyciężyć ból, w ból wwiedzieć się 
trzeba". 


am 


KORESPONDENCYE. 


Rzym 19 marca. 
(Odsłonięcie pomnika Karola Alberta. — Wspom- 
nienie o generale W, Chrzanowskim. — Wykopaliska 
w _ Boscoreale.) 

W- ogródku, skwerze publicznym, wycho- 
dzącym z jednej strony na pałac królewski 
Kwirynału, z drugiej na via Nazionale, od- 
słonięto w tych dniach pomnik Karola Alber- 
ta na y koniu, dziada dzisiejszego króla Hum- 


berta, dzieło francuskiego rzeźbiarza Rafała 
Romanellego. W mieście, w którem, dziwna 
rzecz, nie ma ani jednego publicznego pom- 
nika papieży, okoó się je spotyka np. w Bo- 
lonii, powstały w ostatnich ozasach rozmaite 
pomniki, jak Garibaldiego, Piotra ¿Cossy (po- 
ety), Maaziniego, Cavoura, a przygotowuje 
się obok Kapitolu nadzwyczajnej wspaniało- 
ści pomnik Wiktora Emanuela, który, gdy 
będzie skończony za jakich lat piętnaście, za- 
ómi wszelkie pomniki, jakie kiedykolwiek sta- 
nęły. A śe w tych dniach przypadały rów- 
niek urodziny króla Humberta, który rozpo- 
ozął 57 rok życia, więc połączono oba obcho- 
dy. Był więc i przegląd wojsk na placu broni 
Macao i defilada całego dworu, króla z Lia- 
łemi siwemi wąsami na koniu, poprzedzonego 
gwardyą kirasyerów i królowej Małgorzaty 
w powozie, ze służbą w ozerwonej liberyi i 
wreszcie dworu, dygnitarzy, sztabu itd. 

W oiepłej wiosennej pogodzie, przynaj- 
mniej na zewnątrz (bo w parlamencie lewica 
prowadzi burzliwą obstrukcyę, aby nie dopu- 
śció do uchwalenia prawa wzmocnionej ochro- 
ny przeciw wywrotowym żywiołom odbyło 
się odsłonięcie pomnika w sposób uroczysty, 
a zwłaszcza barwny, jaki tutaj jest w zwy- 
ozaju. Byli obecnemi również i księstwo Nea- 
polu, wracający z wycieczki z wyspy Monte 
Oristo na morzu Sródziemnem. Jakoż już od 
kilku dni Rzym miał odświętną szatę, nie- 
tylko z powodu przygotowań do uroczystości, 
ale i dlatego, że miasto ubrało się w chorą- 
gwie na wiadomość o urodzeniu się drugiego 
syna księcia Aosty, żonatego z księżniczką 
Heleną Orleańską. Temu drugiemu potomko- 
wi sabaudzkiej dynastyi nadano imię Ajmon. 
Gdyby księstwo Neapolu — na co się zanosi 
— dzieci nie mieli, w takim razie jeden z sy- 
nów ks. Aosty odziedziczy tron włoski, 

Pomnik sam jest podobny do wielu in- 
nych pomników bronzowych: wyobraża króla 
Karola Alberta na koniu, z szablą w ręku, 
w postawie spokojnej, w mundurze generała 
piemonckiego, z wyrazem twarzy poważnym, 
zamyślonym, jak gdyby mu przychodziły na 
myśl wszystkie przeciwności jego panowania, 
walka z Austryą w Lombardyi i Wenecyi i 
abdykacya w Nąwarze w marcu 1849 r. na 
rzecz syna Wiktora Emanuela, 

Postać tego króla Piemontu łączy się z 
kilku polskiemi wspomnieniami. 

Ze śmiercią jego poprsednika na tronie 
sardyńskim (jak wtedy mówiono) Karola Fe- 
liksa wygasła starsza linia domu Sabaudzkie- 
go, objęła zaś tron młodsza linia Savoia-Ca- 
rignen, z Franoiszki Krasińskiej, królowi- 
ozówny saskiej. 

Matka króla Karola-Alberta, księkniczka 
Marya Krystyna saska, owdowiawszy po księ- 
ciu Karolu Emanuelu, wyszła morganaty- 
ognie za hr. Montlóart i prowadziła życie 
nadzwyczajnie... swobodne, nad czem syn 
podobno zawsze bolał. Z tego to związku 
pochodziła, zmarła niedawno jeszcze pod 
Krakowem, w Myślenicach, które były jej 
własnością, księżna A. Montlóart, której ory- 
ginalność, pomimo nawet sędziwych lat, zna- 
ną była w Krakowie. Król Karol Albert bę- 
dąc młodym jeszoze, skarzył się nieraz na 
swoją matkę i ojczyma, kiedy pisał: „W 
mróz 14 i 15 stopniowy p. de Montlóart ka- 
zał mi powozić karetą, w której się zamykał 
z moją matką. Com uoierpiał tego nie wypo 
wiedzieć. .* 

Później już w roku 1848 Karol Albert, 
który w 1881 r. wstąpił na tron Piemontu, 
miał sposobność zbliżyć się do Polaków, już 
w końcu swego panowania. Była to chwila 
ruchów rewolucyjnych w 1848 r. spisków na 
rzecz niezalekności i jedności Włoch. Znalazł 
się wtedy w Turynie generał Wojciech 
Chrzanowski, zmarły w roku 1861 w Paryżn. 
Chrzanowski, ktory kształcił się w Warsza- 
wie, walozył w 1812 r. potem razem z gene- 
rałem Ramorino w 1881 roku, jako porucznik 
artyleryi, wykształcony oficer bawił w roku 
1886 do 1840 w Konstantynopolu, jako do- 
radca wojskowy poselstwa angielskiego. Wy- 
del on wielką mapę wojskową Polski i rog- 
maite dzieła z zakresu sztuki wojennej. 

Kiedy w roku 1848 ruch rewolucyjny 
obudził się w Lombardyi i Wenecyi przeciw 
panowaniu austryackiemu, Ohrzanowski zja- 
wił się w Turynie. W Medyolanie, gdzie był 
wicekról austryacki, feldmarszałek Radecki, 
wybuchło powstanie. Karol Albert z Pie- 
montozykami ruszył na pomoc Włochom. 

Kampania Karola Alberta w 1848 roku 
przeciw Radeckiemu nie miała powodzenia, 
ale też i odbyła się bez wszelkich strat, za- 
danie jednak oswobodzenia Lombardy i We- 


necyi było nadzwyczaj trudnem: Plemont 
nie mógł wystawió więcej nad 80 tysięcy 
żołnierza i to po większej części zebranego 
na prędoe, nikt nie chciał podjąć się dowódz- 
twa, a król Karol Albert sam nie ozuł się na 
siłach podołania zadaniu. Wobec tego Woj- 
ciech Chrzanowski objął naczelną komendę, 
ale w marcu 1849 r. pobitym został pod Na- 
warą przez feldmarszałka Radeckiego, skut- 
kiem czego król Karol Albert abdykował. 
Generał Ramorino podejrzywanym był nawet 
o rozmyślne niedbalstwo w tej bitwie, pono 
przez zawiść dla Chrzanowskiego i na mocy 
wyroku sądu wojennego, następnie został roz- 
strzelanym. 

Tyle to pamiątek polskich łączy się z 
pomnikiem, który stanął świeżo w Rzymie. 

Z Neapolu donoszą jednocześnie, że w 
Boscoreale, u stóp Wozuwiusza, na drodze do 
Pompei, znaleziono bardzo ciekawe zabytki 
starorzymskie, a mianowicie mury wielkiego 
budynku z kolumnami i pięknymi freskami, 
oraz rozmaite przedmioty, jak posągi, rzeczy 
codziennego użytku, świadczące, iż w tem 
miejscu stało miasteczko z fermami. 

Jak wiadomo, w tem samem Boscoreale 
przed kilku laty p. de Prisco, znalazł kopiąc 
w winnicy nadzwyczajnie cenna wyroby ju- 
bilerskie z przed r. 79 po Chrystusie, a więc 
z ozasów pamiętnej katastrofy wybuchu We- 
zuwiusza, które cichaczem sprzedał do Pary- 
ża. Są to wspaniałe, misternie odrobione sre- 
brne przedmioty do użytku codziennego, jak 
czarki, talerze, noże itd. 

Skarb ten złożonym jast dziś w Luwrze 
obok tak zw. mitry Saitafernesa, znalezionej 
podobno w grobowcu w Krymie, oo do tej 
ostatniej jednak (zakupionej na 200 tysięcy 
franków do zbiorów Luwru) są podejrzenia 
że jest falsykatem żydów berdyczowskich. 

Da 


Głosy publiczności. 


(Odpowiedź W. księdzu Hlibowiokiemu na kore- 
spondemoyę w ruskiem Dile). 

Całkiem przypadkowo, bo ruskich gazet 
nie czytuję, dowiedziałem się, że Wks. Hlibo- 
wioki napisał sprostowanie do Diła, mojej ko- 
respondenoyi w Głasecie Narodowej umieszozo- 
nej. Byłbym prędzej odpowiedział, ale nie mo- 
glem nigdzie dostaó numeru Diła. Chciałem 
się zarazem przekonać, jak usiłował Wks. Hli- 
bowioki faktowi, który był prawdziwy, za- 
przeczyć. 

Wozoraj dopiero wpadło mi do ręki Dito 
i przekonałem się, że wcale nie tęgo swoją 
obronę przeprowadził, trochę niby dowoipnie, 
a więcej niegrzecznie. Pomylił się już w wy- 
borze gazety, bo sprostowanie takie powinno 
było być umieszczone w tej samej gazecie, 
w której moja korespondencya umieszozoną 
była, a zresztą nie pomylę się, jeśli powiem, 
że Wks. Hlibowicki chciał przecież przekonać 
Polaków, iż tak nie powiedział, jak a io 
o nim twierdzę, bo wobec Rusinów usprawie- 
dliwiać się nie miał potrzeby, Ogół Rusinów 
wierzył albo nie wierzył mojej notatce, to mi 
było rzeczą obojętną, bo pisałem do Polaków, 
aby wiedzieli, jaką bronią niektórzy ruscy księ. 
ża walczą. A jeśli i wierzył, to w duchn był 
kontent, bo odezwanie się Wksiędza było zu- 
pełnie po ich myśli, gdyż są tak samo wrogo 
usposobieni wobec Polaków, jak Wks. Hlibo- 
wioki. Tak tedy, pierwszych tj. Polaków nie 
przekonał, a swoich nie zadowolił i sprosto- 
wanie całe chybiło celu. 

Zaprotestować muszę dalej przeciw for- 
mie, użytej w korespondencyi. Powinno być 
wiedomem Wks. Hlibowiokiemu, że pierwszym 
warunkiem każdej polemiki jest zachowanie 
w niej formy przyzwoitej i nie używanie wyra- 
zów, któreby ubliżały temu, do którego się 
w polemice zwraca. Przykro mi bardzo, że tej 
przyzwoitości w zachowaniu grzecznych form 
Wks. Hlibowickiemu przyznaó nie mogę, a 
których jako od wykształconego człowieka 
wymagać się ma prawo. Gdybym chciał odpo- 
wiedzieć na wszystko, nadużyłbym tylko go- 
śoinności gazety, dotknę więc tylko szczegó- 
łów ważniejszych. 

Wks. Hlibowioki użył wyrażenia „Brechnia | ca 
p. Ludwyka*. Być może, że w rozumieniu 
Wksiędza wyraz ten jest przyzwoitym i w ję- 
zyku ruskim brzmi jak komplement jaki, a 
w prędkości i irytacyi pisząc zapomniał po- 
szukać w swoim słowniku  delikatniejszego 
trochę wyrażenia. Chłop używa tego wyrazu 
dość często w potocznej swojej gwarze, w kar- 
ozmie, na prażniku, mówiąc do sąsiada: „Ot 
suside, ne breszit, ne breszit* lecz od Wks. 


3) 


| 


Hlibowiokiego spodziewałem się trochę pięe 


kniejszej ruszczyzny. 

W innym miejscu nazywa mnie Wks, Hli- 
bowioki: „P. Ludwyk niby didyos z Pylat- 
koweć*. 

Musiał Wks. tutaj tylko przepomnieć 
użyć dosadniejszego wyrażenia, a miał ząpe- 
wne na myśli „mały posiadacz ziemeki*. 
W tem przyznaję słuszność Wksiędzu. Jo- 
stem posiadaczem tylko części dóbr, ale ta 
zaała posiadłość jest w ręku mojej rodziny 
od 200 lat blisko i pomimo ciężkich warun- 
ków ekonomicznych, staram się ten mały ka- 
wałek ziemi utrzymać. Mógłby się jednak 
Wksiądz poinformować w krajowej tabuli 
tarnopolskiej i przekonałby się, że nazwisko 
moje jest tam wypisane jako właściciela czę- 
ści dóbr Piłatkowiec. 

Mniejsza z tem! Niech Wksiądz utrzy- 
muje, że ja „niby didycz*. Tą nazwą „małego 
właściciela* szczycę się, bo mały posiadacz 
ziemski to Polak z krwi i kości, z tradycyi, 
przekonania, a jednat nie „Hakatysta”* jak 
mię Wksiądz Hlibowicki nazywa. Mali po- 
siadacze, żyjąc na wsi, zachowując patryar- 
chalne stosunki z wieśniakami, paraliżują 
niejednokrotnie zgubne roboty radykałów i 
tych, którzy starają się wszystkiemi siłami 
wykopać przepaść między takimi „niby di- 
dyczami* a chatą wieśniaka. Nie można tego 
powiedzieć o wszystkich ruskich księżach, bo 
są między nimi i zaoni kapłani, którzy nie 
bawią się polityką, ale w myśl idei Chrysta- 


|sowej wszozepiają w swoich ruskich parafńan 


zasady zgody i miłości bliźniego, bez wzglę- 
du na narodowość i obrządek. 

Niestety jednak, jest więcej takich, któ- 
rzy, mając na celu politykę, na wazystkich 
wiecach i zgromadzeniach ciskają gromy na 
szlachtę i na Polaków. Opowiadają tam takie 
historye, które wcale nie przyczyniają się de 
utrwalenia zgody między dwoma pobratym- 
ozymi narodami, Czy to polityka dobra i 
ozy przyniesie dobre owoce, to przysałość 
okaże. 

Piłatkowce 11 marca 1900. 


Ludwik Jósef onrat. 


Pierwsza miłość. 


Ujrzałem ją znów... Wyszedłem z śoną 
na przechadzkę po obiedzie i na ulicy Wiel- 
kiej spotkaliśmy ją. Zdaje się. że na żadnym 
z nas spotkanie to mie zrobiło wrażenia. Może 
mnie nawet nie poznała. Mimowolnie obejrza- 
łem się za nią. 

Żona moja, która w takich wypadkach 
dawała dowody posiadania bardzo bystrego 
wsroku i domyślności, spojrzała na mnie øu- 
rowo i badawozo zapytała: 

— Kto to jest? 

Ton zapytani: zdradzał podejrzenie i o- 
bawę, że pomiędzy spotkaną przez nas kobie- 
tą i mną istniał lub istnieje jakiś związek. 

— Widziałaś przecież, duszko, że kobie- 
ta ta przeszła obok nas zupełnie obojętnie, 
Niezna mnie nawet. 

— Tem gorzej — twierdziła sceptycE- 
nie — takie panie bywają zwykle dobremi 
komendyantkami. 

Co miałem robió? Dla świętego spokoju 
zdecydowałem się opowiedzieć swej pani oałę 
historyę. To już dowodzi mojej niewinności i 
rzeczywiście w tym wypadku byłem najza- 
pełniej niesłusznie posądzonym... 


Byłem wtedy trzecioklasistą i miałem się 3 


lat dwanaście. Jej było na imię Iza. Posna- 
łem ją na ślizgawoe i rzecz prosta, zaekocha- 
łem się. Wprawdzie nie była to małość „na- 
miętna i szalona”, jak mówią poeci — gdyż 
w owym ozasie zajęty byłem innemi jeszcze 
sprawami: opracowywaliśmy z Frankiem, ko- 
legą i przyjacielem, plan wycieczki do Ame- 
ryki na polowanie z Sioux” ami. 

Jednakże kochałem się, gdyż w klasie 
trzeciej należało to beswarunkowo do dobre- 
go tonu. 

Slizgawka była jedynem miejscem, gdzie 
odbywały się nasze rendez-VOUS. W chwilach 
przeznaczonych na odpoczynek, uważałem za 
święty obowiązek ozęstować damę swego ser- 

ciastkami, które eny © 4 27 Następ- 
stwen galanteryi mojej było ciągłe zmniej- 
szanie RE kapitalu, jaki wspólnie z Frankiem 
składaliśmy na podróż do Ameryki. Franek 
z tego powodu robił mi gorżkie wyrzuty,| lecz 
bezskuteczne. Dla Izy zapomniąłem o Ame- 
ryce. Droższą mi była nawet nad Biouxów — 


wszysoy koledzy zazdrościli mi. 
i Wiomą ERA sposobność dawać. lzie 


silniejsze dowody miłości. Iza brała lekcye 


Do podróży: Kufry trzcinowe, torby z urządzeniem i bez, pledy etc. mm magazyn E. Machayskiego 


Lwów, róg 


ulicy Jagiellońskiej 


i Trzeciego Maja. 


ns- 


A 


2 
francuskiego i do obowiązków moich przybył 
jeszcze jeden — poprawiać jej wypracowa- 


nia. Naturalnie odbywało się to w klasie; 
zadania poprawione oddawałem Frankowi, a 
siostra jego — Izie. 

Na zawsze dla mnie pamiętną pozostała 
chwila, kiedy zacząłem cierpieć za miłość 
moją. Słońce tak mile zaglądało do klasy ; 
przez otwarte okno słychać było świergot 
róbli, zebranych na wielkim kasztanie. Była 
o lekcya łaciny; nauczyciel słuchał tłóma- 
szenia „De bello gallico* Cezara, a ja tłóma- 
so nCzy 
niebieski parasol wuja?“ — „Nie, ciociu, wi- 
działam tylko żółte trzewiki mojej siostry i 
czarny kapelusz stryja“. Było to jedno z tych 
mądrych zdań, które wydają się uczniowi 
narzędziem tortury do wydobycia zeznania, 
że nie umie lekcyi. 


Nagle usiyszałem donośny głos nauczy- 
ciela, Beskowa: „Cognito Caesaris adventu 
Ariovistus legatos ad eum mittit. Przetło- 
maos tol“ i jak dźwięk trąby arehanielskiej 
w dzień sądu zabrzmiało moje własne na 
zwisko. 


Nie miałem pojęcia o czem była mowa 
Słyszałem głośne szepty podpowiadających 
mi kolegów, lecz z pomocy ich skorzystać nie 
mogłem — czułem się już zgubionym. Tyran 
skoczył z katedry i wyrwał mi z ręki kajecik 
Isy. Nie zdążyłem schronić drogiej dla mnie 
rzeczy przed okiem surowego łacinnika. Na- 
zwisko moje zostało umieszczone w dzienni- 
ku klasowym z długim jakimś komentarzem, 
a później... pewna część mego ciała zabra- 
ła bliską znajomość z berłem (czytaj: z ró- 
zga) tyrana. 


— Iza M.! — powtarzał szyderczo ty- 


PRO RE 


Półgąski po litewsku 
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
O O Ó ÓW GW WG OWORCECNEA 


„. KSIĘGARNIA ne po złr. 550, łóżka z bokami orze-|majątku moim polecić nietylko jako jed- 
"11 i chowo lakierowane po złr. 1%*—, 14 — nego z pierwszych administratorów, któ- 
' € 15:—. 18 —, 20>—. Łóżeczka dziecinne rzy tworzą dobrobyt w majątku ale po- 
j f po 12—, 16—, m 18 —. Materace|wjększają prze4 swą wielką zdolność i 
` ' . iruciane po złr. 12:50 — poleca Piotr|pracg. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
w Krakowie Chrzątowski. handel żelazny we Lwowie, Słążbodawca* biuro dzienników Buch- 
plae Kapitu lny 1 (naprzeciw katedry). staba, Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 
poleca 4047|Fillu: Tarnopol, plue HWobieskiego. 


dzieła naukowe pedagoga Reusnera p. t.: 


Nailensza metoda 


a gruntownego nauczenia się języ- 
ków. obcych bez nauczyciela, z ob- 
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na koń'n każdego dzieła : 


le, 


po 1 ct, od wyrazu, 


yj "PTE ŻELAZNE jak: Ł 


Drzewa owocowe! 


wysoko-pienne, silne, z koronami: Jabło- 
nie, gruszki, śliwki renklody, we- 


GAŻETA NARODOWA z Niedzieli dnia 26 Marsa 1900. Nr. 83. 


ran — poczekaj, ja ci tę Izę z głowy wy- 
pędzę! 

W klasie rozlegał się głośny śmiech ko- 
legów i powtarzane szeptem imię „Iza“. 

Jestem pewny, że najlepszy przyjaciel 
mój, Franek, śmiał się najgłośniej. 

A co się działo podczas pauzy! Niedość, 
że nie znalazłem współczucia „lecz „podli* ko- 
ledzy drwili bez przerwy z najświętszych 
moich uczuć... 

Na lekcyi rysunków wyrwałem kartkę 
z kajetu i napisałem : 

„Najdroższa, ukochana i jedyna Izo! 
Wszystko skończone! Beskow mię złapał, o- 
debrał twój kajet i chce go oddać twoim ro- 
dzicom. Spadły na mnie wszystkie nieszozę- 
ścia. Mam siedzieć w kozie, obciążony stra- 
szną robotą Z jakąż radością zabiłbym te, o 
tyrana Beskowa, gdyb,m tylko mógł! Izo! 
jeżeli jesteś odważną — uciekaj ze mną. 

Pojedziemy najprzód do Ohio, gdzie 
zamieszkasz w moim wigwamie. Jeżeli ci 
jednak brak męstwa, to przynajmniej nie 
zapominaj o wiernym i kochającym cię F.“ 

O hańbiącej karze cielesnej nie wspo- 
mniałem, naturalnie, sni słówkiem. Franek 
jednak opowiedział wszystko siostrze, która 
powtórzyła nieszczęsną historyę ze szozegó- 
łarai Izie. 

Na Izie srogo się zawiodłem... 

Nie dość, że nie zgodziła się na ucie- 
czkę do Ohio i na zamieszkanie w „wigma” 
mie*, lecz zerwała ze mną znajomość i 
wszystkie stosunki. Tyran zaś oddał ojou 
Izy nieszczęsny kajet, co podobno wywo- 
łało smutne następstwa i dla niewiernej ko- 
chanki... 

Iza zapowiedziała mi przez siostrę Fran- 
ka, że zrywa zuajomość z człowiekiem, który 
tak ją skompromitował. 


- 
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Zarządca 


Rządcy pełnomocnego 


dóbr jako dotychczasowy chlebodawea przy 
ńżka składa |zmianie stosnnków od kilku lat byłego w 


parowego tartaku 


s F 31 lat, nieżonaty, ewang. mówią- 
najłatwiejsza do bardzo prędkiegojgierki, czereśnia, wiśnie 50 ct. dojcy po niemiecku, słowiańsku i po 
50 et. ri aztakę. M w te me: węgiersku z wykształceniera śre- 

nektaryay (Brugnien). Malin : 5 
agrest, porzeczki, wie itp, pysk dnich szkół, 
i krzewy ozdobne. 


i wprawny brchalter, 
4370|obecnie zajęty na Węgrzech, po- 
Cennik wysyłam na Żądanie opłatnie. jszukuje w podobnem zajęciu miej 


I podróż do Ameryki nie doszła do skut- 
ku, gdyż pewnego pięknego poranku resztę 
zebranego funduszu straciliśmy z Frankiem 
na ciastka z makiem i marcepany. 


Tak się skończyła pierwsza moja mi-: 


łość. Jak niewinnem było to uczucie! Ni- 
gdy nie doszło nawet do pocałunku — naj- 
ważniejszemi chwilami miłości tej — było 
częstowanie lzy ciastkami i przygoda z ka- 
jetem. . 
Miłość ta nie pozostawiła za sobą ani 
cierpień, ani goryczy tak, że nie mam powo- 
du wspominać Izy z nienawiścią. 
Zdaje się, że i ona mnie także... r. 


ROZMAITOŚCI. 


Z teatru. Po wyrazach prawdziwego 
rzetelnego uznania, jakie przypadly w udzia- 
le sympatycznemu naszemu komedyopisarzo- 
wi za nową jego komedyę „Dzierżawca z 
Olesiowa* na wznowienia rzeczy dawniejszej 
„Wicek i Wacek“ zbierał od licznie zgroma- 
dzonej publiczności niemniej gorące oklaski. 
Kilkanaście lat minęło od czasu, jak ją wy- 
stawiono po raz pierwszy na naszej  soenie, 
kilkakrotnie później wznawiano ją, a każde 
wznowienie mimo to zapełnić szczelnie zdoła 
teatr. 

I nie dziw — powodzenie tej komedyi 
nie jest wcale wynikiem reklamy, sztucznej 
konstelacyi, względów chwilowych, lecz wy- 
nikiem jej prawdziwej wartości. 

Humor prawdziwy, znany, niekłamany, 
prawda życiowa, szczerość przebijająca się w 
każdej scenie zapewnią jej zawsze powodze- 
nie — pozostanie ona czas długi jeszcze ozdo- 
bą repertuaru. ! A 

Wznowi:nie nie pozostawiało nic do ży- 
czenia. 

Role Wicka i Wacka spoczywały w rę- 
ku p. Nowackiego i Wostrowskiego, który 
umieli z nich wywiązać się doskonale, stwe- 
rzyć typy prawdziwe, pełne życia i humoru. 


iden-Robe 1.84 


Maasdam 29 marca o godz. 12 w pok, 
Statendam 12 kwietnia godz. 12 w poł. 


Matki, 


Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. 
Najbliższy odjażd: 
Amsterdam 5 kwietnia o godz. 5 popoł. 

Werkendam 14 kwietnia godz. | pepoł. 
Nowe parowce o podwójnych śrubach: 
Rotterdamm 8302 ton, Statendam 10.320 ton , Postdam 12.500 ton. 

Cena kajnty pierwszej klasy od 240 kor. wyżej 

kajuty drugiej klasy od 204 kor. 50 h. . 
Ni. klasa 185 kor. 40 h. od Wiednia. 
Biuro we Wiedniu: dla kajut; I. Kolowratring 10; dla III. klasy: LV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbr ucłu i Tryeście. 


nim kupieie wózek dziecięcy, przejrzyjcie, lub 
każeie sobie przysłać 
ficie ilustrowany katalog nowych, hygienicznych wózków, 'dają- 
cych się ustawić do siedzenia i leżenia. Polecone przez powagi 
lekarskie, Największa czystość! Największa elegancya ! 


L B AUM ANN 0. k. właśclolel przywileju 
u y Wiedeń IV. Millergass 6. 
Ostrzega się przed lichemi naśladownictwami. 


" Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego 
dnie wypalony jest taki znak ochronny jak tu obok. 


Rolę Zymalskiego grał p. Chmieliński, Kle- 
packiego p. Feidman, Zabawnickiego p. Ja- 
worski — role kobiece spoczywały w ręku 
p. Grostyńskiej, Cichockiej i WRA 

Zamała jadalnia. Francuski minister 
spraw wewnętrznych nie jest zadowolony ze 
swojej sali jadaluej. Sądzi, że nie będzie mógł 
w miej podejmować gości, przybywających na 
wystawę. Podczas odwiedzin floty rosyjskiej 
poprzednik jego musiał dla braku miejsca u- 
stawiać dodatkowo stoły w przedpokoju. Par- 
lament uznając potrzebę większego lokalu, 
uchwalił 100.000 fr. na rozszerzenie pałacu 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Francas o Anglikach. Złośliwy fejleto- 
gista Echo de Paris w studyum zatytułowa- 
mem „Fizyologia angielska" tak między 1nne- 
mi charakteryzuje mieszkańców Albionu : 

Anglik wzięty z osobna jest miłym czło- 
wiekiem: wesołym, uprzejmym, ozęsto nawet 
sympatycznym, lecz wzięty w masie, jest uo- 
sobieniem egoizmu, dochodzącego do wściek- 
łości i zuchwalstwa, graniczącego z okru- 
Ś i erii M A A 

ik na koniu tak zawsze w a 
jak ks mu nieprzyjaciel najeżdżał EA cie 
ty, a w powozie — ma taką minę, jakby je- 
chał po... akuszerkę. 

Jeżeli podają kapłony u „table d'hote*, 
to Anglicy z pewnością wezmą same skrzy- 
dełka, 

Pewnego dnia w Brukselii obiad w Ho- 
tel de Flandre- z baronem de M. Podano 
szparagi, pierwsze w tym sezonie. Każdy 
wsiął po sześć najwyżej. Gdy półmisek dostał 
się do rąk pewnego obywatela z hrabstwa 
Norfolk. Obywatel ten zagarnął na swój ta 
lerz całą resztę, nie troszcząc się, że ze dwa- 
dzieścia osób nie otrzymało jeszcze nowalii: 

— Proszę pana o sos — rzekł do baro- 
na de M. 

— I owszem, podam panu sos — odpo- 
wiedział baron — ale wpierw proszę mi po- 
daó szparagi. 


Dział ekonomiczny. 


| Sprawozdanie 
z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 23 marca. 
Bilniejsza terdenoya, jaka zaznaczyła się na 
ostatnim targu i dzisiaj dąwała się uczuć na Kle- 
parzu. Obroty z powodu słabego jeszcze zaopatrae- 
bówania były niewielkie, ceny jednak utrzymały 
się w zupełności, a za lepsze gatunki pszenicy 
musiano nawet płacić geny cośkolwiek wyższe, jak 

na targu wtorkowym. Żyto zań nie miało pokapu. 
Płacono: pszenicę białą od 7.30 do 8'20 k. 
czerwoną 7'30 do 8'20 k. żółtą 7:20 do 8'15 k. 
żyto 6'10 do 6:70 k. jęczmień browarny 6-20 do. 


6'76 k. m krupy 5'45 do 5'85 k. owies 650 de. : 


6'—- k. rzepak 11:50 do 12*— k. konicz ózerwony 
—— do —' — k. biały —'— do —' — k. kuku- 
rndze —'— k. — wszystko za 50 kilogramów. 

Bank galieyjski dla handlu i przemysła, 

— Sprawozdanie zarządu targowego „O- 
gólnego Związku hodowców i handlarzy by- 
dła we Lwowie* z odbytego na d. 32 marca 
1900 roku targu w Krakowie na Prądniku 
Białym. 

Ogółem spędzono na tarz 564 sztuk. Wo- 
łów opasowych 216 sztuk, wołów chudych —; 


buhai 18, krów 32, świń tucznych 80, świń . 


praskich 219, świń wiedeńskich x 
Notowano ceny: za woly opasowe ko 
60—63, buhaje 58—61, krowy 52--56, świnie 
tuczne — do —, świnie pragskie — do —, świe ' 

nie b p — do — koron. 
tych przy sprzedaży osiągnęli: , 
Fabiański kor. 56—60, MA kor. 52—56, 


Związek kor. 58.50—68, Drescher kor. 58— ` 


62, Aller-Stein kor. 68, Reibel kor. 
Bartfeld kor. 58, Jonas kor. 60. 
Targ dość dobry, wszystko sprzedano i 
załadowano dla obcych kupców. Targ na nio- 
rogaciznę był słaby. i 


Nur äoht, w 
G. Honneb 


wartość 


od pr zystani nie g 


zà darmo i opłatnie ob- 


ALA 


Kónigl. und Kaiserl. Hofiieferant. 


Lupy anielski 
pożywne według urzędowej analizy 86/,0,. — Celującć' 


smakiem i prędkością przygotowania. Prospekta i próbki na żąda- 


Biure Schapiry, Lwów, ul. Sykstnska 37. 


und höher! — 14 Meter — porto- und zollfrei zugesandt! Muster zur: 
Auswahl, ebenso von schwarzer, weisser und farbiger „Henneberę- 
Seide“ für Blousen und Roben, von 45 Kreuz. bis 14.66 fl. p. Meter. 


enn direkt von mir bezogen! p 


Zürich j 


erg, Seiden-Fabrikant, 
EM = WEP WM 1 
ze znanej fabryki kon: 
serwów w Leobers- 


dorfie. Najzdrowszy i naj- 
tańszy środek żywności, - "Z" 


ratis; - Zamówienia przyjmuje: "8819" 


, 


COO Y 
„CYCLOP“ 
fabryka maszyn i żelaza 


Wiedeń, IV., Wiedener Hauptstrasse 46, 
Brosiau, Ohlanor Chanssee 29 


Przyrządy | spocyalao maszyny 


do obrabiania drzewa i żelaza. 
Jeneralny zastępca : 4380 


ii Polsko- Niemieoki,|g UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów Olsza 5C% Laskawe zgłoszenia pod: W. 
GMOLCZEK kurs. satępny, (Elomen- Dwór, poczta i an Kraków. | O. 1655 Rudolf Mosse, Wien. 
m I-szy 90 ct., kurs H. złr. %30; kow- 


tarz) po 15, 30, 52 ot. gti 
OBCO) sam Najlepszym rzędowym siewnikiem 


sne X ti Polako Eranousid, 
š -i „1:80 ct. ; 

„OAIROTCZO +; rh ad 0 cd jest Ph. Mayfartha ł Spółki nowo sporząlzo - 

Gramatyka Polsko-Francuska złr. 1-80 ct. ey siewnik „Agrioola” (system przesuwania 


e kół) do wszelkich nasion i rozmaitej iloś:i 
(1 i n i Polnko- Angielski, wysiewu, bez zmiany kół, na grunta górzyste 
MARONZOK kurs-. złr. UI2, kurs 

ta | 

plet złr. 2:62. 


eT i równiny, bardzo lekko chodzący, nies mier- 
M. atr. 1'8%,— kom, „ie trwały, bardzo tani. Kosiarki do trawy, 

"Do nabycia także wa wszystkich in- 
nych księgarniach. 


soniczyny i zboża. Odwrotsice konne do sia- 
aa. Grabie konne do siana.. Umożliwiają bar- 
izo wielką oszczędność w pracy, czasie i pie- 
niądz:ch. Ręczne prasy do siana i słomy, łu- 
skacze kuknrudzy, kieraty. młocarnie, młynki 
do czyszczenia zboża, tryary, pługi, walce, brony wyrubia i dostar:za jako esobll- 
wość z poręczeniem, w najnowszej, wyborne ga najlepszą uznanej konstrukcji 
Ph. Mayfarth ce Oo., 
ck.wył. upra. fabryki maszyn roln , o3obliwa fabryka pras do wiaa i msszya do owoców 
w Wiedniu II., Taborstrasse Nr. 71 4378 
OQdznaczone przeszło 400 złotemi, srebrnemi i bronzowemi medalami. 

Katalogi I liczne pisma z uzsaniem za darmo. — Zastępcy | odprzedający pożądani. 


Nowości: 
1) z Biblioteki powszechnej 


(Każdy pojedynczy numer 24 hel. — 12 ot), 
371/273. Chodżko, Obrazy litewskie III, 
Pamiętniki kwestarza. 72 h. 
274. Słowacki, Książę niezłemny. 24 h. 
275/2 8. Dante Alighieri, Boska komedya 
.'6a KIL Raj. 96 h. 
aia, Kazet, Scherzo. t. LI. 24 h. 
280. Walewski, Górą Radziwiłł 24 h. 
38%: Boszczyński, Bobó:ka. 24 h 
282/283. Ibsen, Dzika kaczka. 48 h. 
284 Kazet, Sch.rzo t. III 24 u 
«=» 285. Krasi:ki, Monachomachia i Aatimo 


g Dzielnych akwizytatorów dla urządzeń ele-$ 
gktrycznych celem oświetlenia, zaprowadze-$ 
-_nachomachia. 24 h. enia akomulatorów i dla wzmocnielna siły © 
aaa R piel. Podrgozaik do dzie |$ poszukuje pewne sprężyste Towarzystwo$ 
ada Sratuania arpata śrAnrebomn. | elektryczne za prowizyą ewentualnie zaś 
gal. Słowacki, Kordyan. 24 b. estałem wynagrodzeniem. Reflektuje się * 
ES, Seki st $na osoby zręczne, dobrze się reprezentu-e 
jące, któreby podobne stanowisko już po-$ 
ęprzednio z dodatnim skutkiem piastowa-$ 


296. Szajnocha, Szkice historyczne 1. Bar- 
bara Radziwiłłówna. 24 h. 
giy. Uterty nadsyłać pod: „Z. Z. 472“ do$ 


297/300. Wasilewski, Poezye. 96 h. 
Dalsze tomiki w druku, 
2) Z 20-holerowej Biblioteki 
klasyków rzymskich i greckich. 


Titus Livius: t ; : 
Zeszyt 19/20, 21, 22, 23, 24, 25. Ab urhe + Haasens ama & Voglera, Wien, I + 
oondita iibri. Ks. 1. Rozdział’ 1—43. 
Żysłorys Liviusa, tłómaczenie , słowa, ob 
jańnieaia rzeczowe i gramatyczne. : y 
3 W drnku Zeszyt 26 i dalsze. „ Curaçao, Anisette, Cherry Brandy, Fine g 
"(Zeszyt 1/38: Kornelius Nepos, Żywaty | Champagne a Loranga it. d. 
a gławnych mężów. NA Jed abai y 
Zeszyt 9/18: Julius Caesar: Pamiętik eayna Iaoryką e 
o wojnie galliekiej.) w Amsterdamie c 4 a 
A i . a 
3 Z Wydawnictwa ustaw : Rox założenia OY anl 9” 
j i 1679. E aet 
Uatawn pensyjan z dnia 14 maja 189%, psi) 09 
Nr. 74. dz. u. ię ką urzędników a soð 4 80 o SKŁAD 
hst h, wdów i sierót wraz z prze” 5: -53 
kryje „dawn z dnia 22 maja 1896. ! JP wo gad Wd FABRYCZNY 
dami O dad gaor WIEDEN, 
. si 3 gó Sc 
Do nabycia w każdej księgarni. Agca 1. Kohlmarkt Nr. 4. 
Katalogi gratis i franco wysyła yal ' 
Gee" Do nabycia we wszystkie renomowanych 


Księgarnia Wilhelma Zukerkandla 


W. ZŁOCZOWILE. 


winiarniach i handlach delikatesów, 


ieli bydła opasowego 


a A A a -aaae 


“Dia pp. włascie 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piat. n Kostecki 


Najlepsze czernidło na Świecie! 


Kto chce mieć swoje obuwie z pięknym i trwałym poły- 
skiem niech kupuje tylko 


Fernolendta czernidło do obuwia 
a dla obuwia jasnego tylko 
Fernolendta Crem barwy skórzanej. 


| 2 W zzędzie do mabyciu. TE 
C. k. uprz. 4152 
Fabryka założcna w roku 1882 w Wiedniu. 
Skł 


ad fabryczuy: 
Wiedeń, I, SŚchulerstrasse 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych nasladownietw proszę 
dokładnie uważać na moje nazwisko-St. Fernolendt. 


ENIZOT włościciel szkółek. 
A „ Poznań 3 
wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, konifery, drzewa alejowe, flan- 
ce szparagowe i truskawkowe, wysadki 
na żywopłoty etc. 


Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franco. 


4406 


HERBABNY ego | 


© i LJ 
yrop wapienno-żelazisty 

z podfostoranu wapna. 

Dd lat 30 zalecają lekarze gorąco powyższy środek z powodu jego wła- 
sności roztwarzania ł usnwańla , zmniejszania potów w socy i niedo- 
puszesania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do erga- 
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy» 
twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforewo- 
wapiennych ułatwia im tworzenie oię ksóci. 4269 

Cena flaszki złr. 1:25, pocztą 20 et. więcej za 
opakowanie. 
© Należy wyraźnie żądać: „Herbabnego oyropu 
wapienno -żelazistogo*. Jako dowód tożsamości znaj- 
uje się w szklance również na kapsli od flaszki. 
nazwisko „MHerbabny*, ora% jest każda flaszka za- 
sj opatrzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowanę '' 
marką ochronną, ktore to znaki tożsamości prze- 
WLlUB panmamut wizy l *trzegać upraszamy. 
Główny skład rozsyłkowy 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit‘ 
VI. Kaiserstrasse 74 i 75. | 
Składy przeważnie w aptokacb wo Lwowie, Krakowis, Czorniowcach | na praw. 


polecamy po cenach znacznie zniżonych* Przetykacza Kalcżzukowe” Ula bydła paso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się s Nóżyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. 


Kiwi kszy zakład półn. Czech 


ól glauberską i amoniak 


J; E. REINECKER, Chemnitz. 
Z podwójnem ciśnieniem. 


<= cj CRAS 


Młoi powietrzny 


J g* 


BĘ Rok założenia 1885. %0 


Art. farbiarnia, chem. pralnia i wzorowanie 
Ernesta Friedricha w Niemes 


właścieiela parowej I maszynowej fabryki. 
Garderoba dla pań, panów i dzieni każdego rodzaju, pruta lub cała, 
materye na meble, dywany, portyery, firanki, hafty, kapy, parateiki |. 
pnrasolo ete. eto. będą po najtańszej cenie i we wazystkich kolorach 
ufarbowane lub chemicznie wyczyszczone. 


Farbiarnia „à Ressort“ dla jedwabnyeb materyj. - 


Mulowe i tiulowe firanki 4398" 
będą wyprane albo na kremowo ufarbowane całkiem jak nowe. 


{T0 ui eir paN 


Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem. 


o 


Bergera lecznicze mydło smołowcowe 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkieh pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty okórne szczególniaj na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, Bwierzb, strupy i pasońytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergóra mydło smołownowe zawiera 400/, smo- 
łowca drzewnogo i wyróżmia się znacznie między; wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handln. Celem uchronienia się przed fałszo- 
'ıaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołuwcowego i uwa- 
„ać na wydrukowany obok znak saaa. ś . 

W uporczywych cier pieniach skórnych używa się zamiast mydła emółowoo- 


wego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich sleczystości osry, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako miezrównane mydło do myoln I 
kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 358/, gliceryny i pschngoe 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz przepisem użycia, 
Z innych mydeł Bergera poleca sig następne, zasługujące na uwagę =Mydte bu 

dla wydelikatnienia cery; mydłn borakoowe przeciw wypryskom; mydło karholowo 
do U l je blizn Per i Jeko mydło Pepe w] mydło rolówe 
czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli I igfiwi i toaleta. 
we ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ct.) o zac BD 


Bergera mydło petrosulfolowe ii 


rzeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skór: ; 
bardzo skuteczne; mydło slarozane przeciw SE oreni on i ma inude P E skóry 


Bergera pasta do zębów w tubkach, 


najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla n ' 
lących. Cena 30 et. Mydło fhnilibwo przeciw rad |, e AL ka 
zględem innych mydeł Bergera Zwracamy uwagę na przepisy użycia, N ży iy 

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez PI 2 
Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli % Comp., w Opawie (Troppau) 
edznaezona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawić farmucou= 

tyeznej w Wiednin 1 reku. i , 
Miejsca nabycia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolsscha, Zyga Ruako- 
ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. EEDE A A. Ehrbara, Ze” MaDe E Kies 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej w. aptólmob 
pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Barssegowie n M. Piotrowa 
w Brssianach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brsosowie u Halamasa spadk,; dł” 3 
rowie u Lewickiego; w Drohobyczu u A, Krzyżanowskiego Q. Tobieszke ; w Jary. 
łsawiu , u J. Angormanna ,J. Rehma; w Kołomy u Pawłowakiego, Stensia, Wito- 
łsawskiego; w Kawmionce n Pilewskiego; w Przemyślu we wszystkich È kpióknah - 
w Rzesz m Karpińskiego, Prona; w Sambora: u J. Aleksiewicas i „Herdlteak 
spad.; w Sta „ w wszystkich 3 aptekach; w Skolem u apt. Lecho wakiago, 
dalej w Stryju, w Tarnopolv, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy 


"FRIEDR1JH i BEACOGH 


Lwów, ni. Hetmańska Í 4. a 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


